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Około Świętej Zofji.
Czas ten, kiedy zwykle jarzyny dobrze się 

już zaczynają rozrastać, jest zarazem owym wła
ściwym okresem, kiedy rolnik cieszy się, że na 
polach zielono, a niezawsze zdaje sobie sprawę 
z czego ta zieleń się składa, czy tylko z samych 
jarzyn? Wejdźmy w pole i przyjrzyjmy się co 
tam rośnie?

Otóż zwykłem bardzo powszechnem zjawi
skiem w jarzynach będzie ognicha. Ostatnia 
chwila teraz by się jej tańszym kosztem pozbyć 
albo jeżeli zasiew kilkutygodniowy, za pomocą 
ostrej lekkiej brony, albo, jeśli już owa ognicha 
mocno siedzi, a ma po kilka pare listków, za po
mocą spylonego azotniaku i kainitu. Naturalnie 
ani broną się nie nada, ani trujący proszek sy
pać się nie da, jeśli w jarzynie posiano konie- 
czyny, tu już tylko ręczna polonka pozostaje 
jako ratunek, tam jednak gdzie albo nie wsiano 
konieczyny, czy seradeli, albo dopiero mają być 
dane to zasiewki, doskonale możemy się poz
być chwastów wymienionemi wyżej sposobami 
szczególnie broną, bo nietylko powyrywa ogni- 
chę ale spulchni ziemię, skorupę zniszczy, do
prowadzi powietrze do korzeni roślin, a zoba
czymy jak po paru dniach potem, choć gdzienie
gdzie i kierz jarzyny wyrwany, całe pole się za
ciemni i zakrzewi bujną roślinnością. Wszyst
kie więc jarzyny, a więc: owies, jęczmień i psze
nicę jarą należy koniecznie bronować, a nie bać 
się, że tam gdzieś niegdzieś krzak się jakiś zni
szczy.

Naturalnie na lekkiej ziemi musi iść lżej
sza brona i powolniejsza, jednak na zwięzłej 
ziemi nawet dwukrotnie ostre bronowanie może 
być bardzo pożyteczne. Byle nie na mokro 
a wtenczas, jak się ziemia kruszy i rozsypuje 

za broną. Użycie azotniaku pylastego i kaini
tu mielonego, nie tylko stosuje się po to, by 
owe te szerokolistne szorstkie liście spalić, ale 
przytem pożytek i z samego proszku, jako na
wozu który podsyci rozwój jarzyny. Niema tu 
miejsca do pisania jak to się stosuje, zresztą w 
pismach rolniczych o tern były wzmianki, tyle 
tylko powiem, że środki te zostały już dobrze 
wypróbowane i zawsze się opłacają. W tym ro
ku dość ciężkim na gotówkę, nie jeden rolnik 
tego sposobu niszczenia ognichy nie zastosuje, 
w takiem razie niech nie pożałuje pracy ręcz
nej i gdy już broną nie da rady by ognichę, zni
szczyć, niech ją powyrywa.

Plon o dwa trzy korce na morgu owsa po 
takiej robocie napowno będzie większy. To 
samo dotyczy jęczmienia i pszenicy jarej, o ile 
siana szerokiem rzutem, a nie w rzędach do 
gracowania. W roślinach bowiem sianych w 
szerokich rzędy mamy możność tańszym kosz
tem i już wcześniej niszczyć chwasty strze- 
miączkiem, lub zwykłą gracką, teraz trzeba czu
wać, by drugie pokolenie chwastów nie dopusz
czać do rozwoju. Odnosi się tak samo do zbóż, 
jak i do roślin kłębiastych i ziemniaków, gdzie- 
rolnik im wcześniej wejdzie z pelanką, tern ta
niej robotę wykona i zyska szybszy rozrost zie
miopłodu. Tej prawdy nigdy się zaczęsto nie 
powtarza, bo niestety u nas w tych sprawach 
u rolników krótka pamięć i często się widzi jak 
później robotnicy leżą w brózdach i rwą zada
wnione zielsko, co kosztuje dziesięciokrotnie 
więcej niż wczas wykonana robota, a chyba tyl
ko dla świń i na kompost z tych chwastów bę
dzie pożytek. (Arol). F. ŁSt.

——o-----

Przewrót w sztuce kulinarnej.
Gospodynie nasze, którym tyle kłopotu sprawia 

nieraz prowadzenie kuchni domowej, aby była sma

czna i zdrowa, a jednocześnie odżywcza, nie domy

ślają się nawet, jak wielkie znaczenie dla nich po

siada wynalazek węgierskiego lekarza dr. Berczel- 

lera, uprzystępniający Wyzyskanie jednego z naj
bardziej odżywczych źródeł pożywienia na kuli zie
mskiej, Odkrycie bowiem systemu przemiału na 
mąkę pewnego gatunku grochu zwanego ,,soja“, u- 
żywanego dotychczas w Europie jedynie do wyrobu 
oleju, można śmiało nazwać epokowem wydarze
niem w dziedzinie odżywiania. Takie zaś wyda
rzenie przełomowe, przynoszące ludzkości nowe, —
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nieużyw ane dotychczas środki pożyw ienia należą do  

rzadkości.

W iększość pow szechnie używ anych produktęw  

odżyw czych jest tak stara, jak starem i są dzieje  

sam ej ludzkości. M ięso n. p. służyło ludziom za  

pokarm  od niepam iętnych czasów , dużo w cześniej,  

niż potrafią sięgnąć badania uczonych. Pozo 

stało ono po dziś dzień tak sam o niem al pożąda 

nym  artykułem , w yw ierającym  naw et w pływ  na o- 

ryginalność kuchni poszczególnych narodów różne- 

m i sposobam i przyrządzania go. H odow la zaś by 

dła i trzody chlew nej została n. p. tak sam o in tra- 

tnem zajęciem dzisiejszych m ieszkańców niem al 

w szystkich krajów , jak była niem przed tysiącem  

lat. M im o w ięc pozorów „ulepszania '* , jeżeli tak  

się m ożna w yrazić, naszego odżyw iania, pozostało  

ono praw ie takie sam o, jakiem było za naszych  

przodków . W ciągu bow iem ostatnich pięciuset 

lat, a w ięc pięciu w ieków najw iększego rozkw itu  

nauki i techniki, które genjusz ludzki zaprzągł do  

rydw anu w ygody i potrzeb now oczesnego człow ie 

ka, przyjęło  się na szerszą skalę zaledw ie kilka no 

w ych, przedtem  nieznanych środków żyw ności. —  

R yż, roślina drobna z Indyj W schodnich, pojaw ił 

się w  E uropie dopiero na przełom ie średniow iecza  

i czasów  now ożytnych. M niej w ięcej 400 lat tem u  

A m eryka obdarzyła nas kartoflem , z początku cał

kow icie pogardzanym  w E uropie zarów no i jako  

rośliną i jako środkiem  odżyw czym , a obecnie tak  

pow szechnie używ anym  i upraw ianym , że bez nie 

go trudno byłoby w yobrazić sobie rozstrzygnięcie 

problem u pow szechnego odżyw iania. K artofel po 

trafił człow iek zużytkow ać nietylko jako pożyw ie

nie w  naturalnej jego postaci, ale i w  różnych jego  

przetw orach, jak m ąka kartoflana, krochm al, płatki 

ziem niaczane, spirytus i t. p,, w ytw arzając w tym  

kierunku całe gałęzie przem ysłu . K ukurydzę i ka 

kao przyniósł nam  dopiero w iek X V I, a cukier bu 

raczany w yprodukow ano poraź pierw szy dopiero  

w  X IX  w ieku. W  ostatnich dziesiątkach lat badania  

naukow e roślin i w ysoki poziom  techniki um ożliw i

ły w yprodukow anie tłuszczów  roślinnych.

W szystkie natom iast inne t. zw . „now e" środki 

pożyw ienia są now em i tyU'o pozornie, gdyż składa 

ją się one w łaściw ie ze s arych, daw no znanych i 

pow szechnie używ anych produktów , odpow iednio  

ty lko w  inny sposób ze sobą połączonych lub przy 

rządzonych. G roch ,,so ja“ , którego m ąka stanow i  

to epokow e odkrycie, znany jest rów nież od daw na, 

„odkrycie" o jednak polega na tern , że w artość je 

go odżyw cza nie była dotąd w yzyskaną.

C o przynosi z sobą m ąka z grochu „soja" dla  

naszych pań gospodyń? Przynosi podw yższenie si

ły  odżyw czej i potanienie w ielu  produktów , pow sze

chnie używ anych  obecnie. Sam ej bow iem  m ąki „so 

ja" nie m ożna używ ać jako  psobnego produktu po 

żyw ienia, ale ty lko jako dodatek do niem al bez w y 

jątku w szelkiego rodzaju potraw . T ak użyta „so 

ja" podnosi i popraw ia jakościow o i ilościow o po 

traw y, uw ielokrotnia ich w artość odżyw czą, w zm a

cnia trw ałość i przedaw szystkiem —  bardzo je po- 

tania. D odanie bow iem  w różnych ilościach (od 5  

do 60% „soji" do przyrządzanych  potraw  podw yż

sza nietylko ich w artość odżyw czą —  a w ięc tern  

sam em i obniża ich cenę, —  ale rów nież podnosi 

ich sm ak. „Soja" nadaje się zw łaszcza n. p. do  

dodaw ania jej do w szelkich  zup, jarzyn, m ięsa zw y 

kłego  i w ogóle do tych w szystkich gatunków  potraw  

m ięsnych, jakie ty lko potrafi sporządzić w  retorcie  

kuchennej zręczna i znająca się na kunszcie kuli

narnym  gospodyni. Szczególnie zaś nadaje się „so 

ja" jako dodatek do w szelkiego rodzaju pieczyw a  

i w szelkich legum in.

Podw yższenie siły  odżyw czej i potanienie tych  

w szystkich produktów  przy użyciu „soji" dochodzi 

do 80— 90% , Jako m ały przykład niechaj posłu 

ży to , że 5% m ąki z „soji", dodanej do pszennego  

chleba, podnosi jego siłę odżyw czą i przedłuża jego  

św ieżość o 2 do 3 dni z pow odu zaw artego w tej 

m ące tłuszczu. C hleb w ypieczony z dodatkiem  m ą

ki „soja", naw et'skrajany nie zasycha w przeciągu  

2 dni. Jak w ielką jest choćby ta ty lko oszczędność 

dow odzi fakt, że statystyka  oblicza straty gospodar

cze, pow stałe z zaschniętego zw ykłego chleba na  

2% jego oólnej produkcji. G ospodyni w ięc, uży 

w ając  n. p. dziennie 1 kg. zw ykłego chleba, m arnuje  

przeciętnie 20 deka tego chleba w skutek jego za 

sychania się; natom iast gospodyni, która używ a  

chleba z dodatkiem 5% m ąki „soja" zaoszczędza  

ow e 20 deka, co m iesięcznie w ynosi 6 kilogram ów  

chleba. Spożyw anie zaś n. p, chleba, zaw ierające 

go 25% sojow ej m ąki, czyni w dużej m ierze zbę- 

dnem i inne środki żyw ności, dostarczające człow ie

kow i potrzebnych ilości białka, jak jaj, m ięsa, m le 

ka i t. p.

N iezadługo w ięc zapew ne nie będzie gospodyni, 

któraby nie używ ała m ąki „soja" jako dodatku do  

potraw , —  a niew ątpliw ie nadejdzie i taki czas, 

kiedy pani dom u nie będzie m ogła sobie w yobra

zić, jak to m ożna gotow ać bez „soji" i jak niesm a 

czne, jak m ałopożyw ne i drogie było pożyw ienie  

przed w ynalezieniem  m ąki „soja".

Nowe źródła funduszów 
dla przemysłu ludowego.

W ytw órczość ludow a była niezaw odnie najstar

szą form ą przem ysłu na całym  św iecie. N ie w szy 

stkie jednak kraje zdołały ją zachow ać, gdyż roz 

w ój przem ysłu fabrycznego niem al w szędzie poło 

żył kres przem ysłow i ludow em u, który skutkiem  

tego utrzym ał się do dziś dnia przew ażnie ty lko w  

krajach rolniczych.

Polska, jako kraj typow o rolniczy, w ciąż jeszcze  

posiada sw ój przem ysł ludow y w  całej jego czysto 

ści, ogrom nie bogatej w w ypracow ane zdaw ien da 

w na typy. W ytw órczość ta, będąc jednocześnie  

sztuka ludow ą  zatrudnia u nas setki tysięcy rąk, jest 

w ięc —  a m ogłaby zapew ne być w  jeszcze w iększym  

stopniu —  nader pow ażnem źródłem  bogactw a na 

rodow ego.

Z achow ując jednakże daw ne doskonałe tradycje  

tw orzenia w  m aterjałach, lud nasz niestety  i dziś je 

szcze dokonyw uje  zbytu sw ych w yrobów  w  ten sam  

sposób, jak przed w iekam i, co oczyw iście nie w pły 

w a bynajm niej na polepszenie dochodow ości. N a 

leży też zaznaczyć, że należytą uw agę na przem ysł 

ludow y zw rócono u nas dopiero w ostatnim dzie

siątku lat ubiegłego stulecia. Pow stała w ów czas  

pierw sza placów ka, która postaw iła sobie za cel 

roztaczanie opieki nad w ytw órczością ludow ą. O r

ganizacja ta działała początkow o jako sekcja przy  

M uzeum  Przem ysłu i R olnictw a. W  kilka lat pó 

źniej przekształcono ją na sam odzielne T ow arzy 

stw o Popierania Przem ysłu L udow ego, które sw ą  

działalnością objęło dzisiejsze w ojew ództw a cen-
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tralne i w schodnie, W  ślad za tem  pow stała po 

dobna placów ka w e L w ow ie w postaci K rajow ego. 

Patronatu dla rękodzieł i drobnego przem ysłu .

W ybuch  w ielk iej w ojny przerw ał pracę  obu w y 

m ienionych  organizacyj. W skrzesiła je niepodleg ła  

Polska, ale dopiero po r. 1920 przejaw ił się bujny  

rozkw it w te j dziedzin ie. D ziś przem ysł ludow y  

w  Polsce posiada już praw ie w szystk ie organizacje, 

m ogące zapew nić m u zdrow y, norm alny rozw ój. W  

roku 1924 przy M inisterstw ie Przem ysłu i H andlu  

jako organ doradczy został pow ołany do życia K o 

m itet dla  przem ysłu  ludow ego, a M inisterstw o w sta 

w ia corocznie do sw ego budżetu pokaźne sum y na  

popieran ie  w ytw órczości ludow ej. Są  to  kw oty , do 

chodzące w  ostatn ich la tach do pół m ilj  ona zł, ro 

cznie, D la roztaczania opiek i nad przem ysłem  lu 

dow ym  pow stały nadto liczne organizacje, które w  

celu  skoordynow ania  sw ej pracy  połączyły  się w  je 

den w spólny  zw iązek z siedzibą  w  W arszaw ie, dzia 

ła jący  pod  nazw ą: R eprezentacji T ow arzystw  Prze

m ysłu L udow ego.
W szystk ie te organizacje  razem  i każda  z osobna  

natrafiały jednak przez długi czas na bardzo po 

w ażne trudności, w ynikające z braku odpow iedniej 

instytucji dla finansow ania te j akcji. O becnie do 

piero w w yniku długotrw ałych starań luka ta zo 

stała zapełn ioną dzięk i pow stan iu w  W arszaw ie in 

sty tucji bankow ej p. n. K asy  Spółdzielczej dla prze 

m ysłu ludow ego i dom ow ego. Insty tucji te j nada 

no charak ter ściśle spółdzielczy , —  będzie ona za 

tem  m usiała oprzeć sw ą oranizację o sam ych w y 

tw órców przem ysłu ludow ego, dając im niety iko  

m ożność korzystan ia z kredytów , ale i w pływ na  

kierunek działalności K asy. W obec tak ich założeń  

now a insty tucja finansow o - spółdzielcza nie m oże  

oczyw iście za głów ny cel staw iać sobie ty lko jak  

najkorzystn iejszych w yników finansow ych, na któ 

re głów ną uw agę m usiałyby zw rócić pryw atne in 

sty tucje  bankow e, pragnące zająć się finansow aniem  

przem ysłu ludow ego.
Pow stan ie K asy stanow i bezsprzecznie doniosły  

m om ent w dziejach rozw oju naszej w ytw órczości 

ludow ej, która pow inna się cieszyć szczególną opie 

ką publiczną zarów no ze w zględu gospodarczego ,  

jak i kulturalnego . Z e w zględów  natury gospodar

czej bow iem  należy dążyć do lepszego w ykorzysta 

nia pracy ro ln ików , którzy z przyczyn  naturalnych  

nie m ogą pracow ać naro li w  sposób ciąg ły i syste 

m atyczny , ' . (

Przem ysł ludow y, dając im zatrudnien ie, w o- 

kresach w olnych  od pracy  na ro li, staje się czynni

kiem  racjonalnej organizacji pracy ludności ro ln i

czej, podnosząc przytem  znakom icie je j dobrobyt. 

W pływ a-też  jednocześn ie siłą  rzeczy  na  kulturę w si, 

budząc w ludności szersze zam iłow anie artystycz 

ne i potrzebę szlachetnego w spółzaw odnictw a na  

polu  w ytw órczości.

Praca ta oczyw iście pow inna stać się opłacalną. 

Jednem  z najw ażniejszych zadań now opow stałej 

K asy będzie w ięc uzdrow ienie w arunków handlu  

w ytw oram i przem ysłu ludow ego, aby w szystk ie np. 

nasze kilim y, pasiak i, w yroby ceram iczne i drzew 

ne i t. p. znalazły dla sieb ie rynki zbytu po cenie  

godziw ej, Z apew niającej w ytw órcom  należyty zaro 

bek . Jak dotąd w ieśniak —  w ytw órca, dążąc do  

jaknajszybszego sp ien iężenia sw ych w yrobów , czę 

stokroć oddaw ał je za bezcen , bądź też był zm uszo 

ny do oddaw ania ich w  kom is, czekając potem  dłu 

go na zapłatę. K asa zaradzi tem u na przyszłość o  

ty le , że starając się przenieść ów ciężar z produ 

centa na kupca, będzie  udzielać pożyczek tym  orga

nizacjom handlow ym , które —  jak n. p. B azary  

Przem ysłu  L udow ego  —  m ają na celu  centralizow a 

nie w sw ych rękach zakupu artykułów przem ysłu  

ludow ego, W  ten sposób będzie m ożna podnieść  po 

średnio rów nież ren tow ność tego przem ysłu , zabez

pieczając w ytórcę —  w ieśniaka przed przym usem  

w yprzedaży tow aru po cenach zbyt nisk ich .

Nowe utrudnienie dla eksportu jaj.

Z dniem  24 kw ietn ia r, b. rząd niem iecki pod 

w yższył cło na ja ja przyw ożone  z Polski od 100 kg. 

z 25 na 30 m k.

H aracz ten w ynosić będzie około 4$^ grosza od  

jednego ja jka. N ow e to utrudnien ie, rzecz jasna  

odbite się- w pierw szym rzędzie na kieszeni pol

sk iego ro ln ika. (A rol.)

Spółdzielnie Mleczarskie w 1929 roku.

N a teren ie R zeczypospolitej Polsk iej istn iało  

Spółdzieln i m leczarsk ich należących do Z jednoczo 

nych Z w iązków Spółdzieln i R olniczych 926. Jak  

w ynika z obliczeń , przeprow adzonych na dzie 31  

grudnia 1929 roku , 674 Spółdzieln ie posiadały —  

72.634 dostaw ców m leka, którzy dostarczyli m leka  

204.710 .000 litrów , otrzym ując 42.992 .000 .—  zł.

(A rol.)

Powstanie giełdy mięsnej 
w Warszawie

W  najb liższym  czasie m a pow stać w  W arszaw ie  

G iełda M ięsna, która następnie posłuży za w zór  

do tw orzenia analogicznych instytucji na całym  ob 

szarze Państw a.

Z adaniem G iełdy będzie regulow anie handlu  

zw ierzętam i rzeźnem i, m ięsem i przetw oram i m ię- 

snem i w kierunku ukrócenia nadm iernego pośre 

dnictw a, ujednostajn ien ia zw yczajów handlow ych  

i przeprow adzenia w łaściw ej klasyfikacji m ater ja- 

łu rzeźnego . Ponadto G iełda będzie w pływ ała na  

ukształtow anie się cen zw ierząt rzeźnych na całym  

obszarze R zeczypospolitej —  będzie przeprow adza

ła statystykę, reprezentow ała in teresy tego handlu  

nazew nątrz i t. p.

B iorąc pod uw agę dotychczasow y opłakany stan  

i organizację handlu m aterjałem rzeźnym —  w  

kraju , należy pow stającą organizację pow itać z u-  

znaniem .

G iełda M ięsna sk ładać się będzie z przedstaw i

cieli w szystk ich w arstw  zain teresow anych w obro 

cie żyw cem  i m ięsem , a w ięc: ro ln ików , handlarzy  

żyw cem , przetw órców  i spożyw ców  .

W  chw ili obecnej pow stan ie G iełdy  M ięsnej jest 

uzależnione jedynie od w ypłacenia przez M inister

stw o R olnictw a subsydjum  organizacyjnego , ponie

w aż w szystk ie prace przygotow aw cze zostały już  

ukończone, (A rol;)

Wycieczka Hodowców Drobiu 
do Londynu.

Z racji m ającego się odbyć w  L ondynie w  koń 

cu lipca r. b. św iatow ego  kongresu  i W ystaw y D ro 

biu , C entralny K om itet H odow li D robiu organizu je
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wycieczkę zbiorową hodowców drobiu, którzy ze- 
chcą skorzystać z tej wyjątkowej okazji. Wyciecz
ka wyruszy z Warszawy dnia 19 lipca r, b. Należy 
jednak już obecnie zgłosić swój udział do biura 
Cetralnego Komitetu Hod. Drobiu, Koszty dwuty
godniowej wycieczki wyniosą około 1,500 złotych 
od osoby. , (Arol.)

------o—

Z hodowli skunksów.

Wobec stałego popytu na skórki skunksów, ho
dowcy zwierząt futerkowych, zorganizowali hodo
wlę tych zwierząt, która daje dobre wyniki, Skun- 
ksy łatwo roztpnaźają się w klatkach i łatwo je ży
wić, są one bowiem wszystkoźerne. Pewną tru
dność stanowi tylko jeden szczegół, a mianowicie 
zwierzęta te posiadają specjalne gruczoły, z któ
rych przy podrażnieniu zwierzęcia wytryskujć o- 
brzydliwie cuchnąca ciecz (stąd nazwa druga skun- 
ksa — śmierdziel). Jest to bardzo przykre dla 
hodowcy. Praktyka jednak wykazała, iż gruczoły 
wspomniane można drogą łatwej operacji usunąć 
już u sztuk młodych, co bynajmniej nie wpływa 
w dalszym ciągu na rozwój i użytkowość tych zwie
rząt. (Arol,)

----- o-----

Centralizacja eksportu nabiału 

z Z. S. R. R.

W 'marcu r. b, został utworzony w Rosji So
wieckiej związek eksportowy pod nazwą ,,Eksport 
masło”, którego zadaniem będzie odtąd całkowite 
przejęcie spraw związanych z wywozem masła i se
rów z Rosji.

Rzeczony związek został wyposażony w odpo
wiednie prawa, które pozwalają mu na zmonopo
lizowanie całego eksportu. Wszystkie dotychcza
sowe organizacje rządowe i spółdzielcze, trudniące 
się wywozem masła zmuszone są do przekazania 
swych kontraktów związkowi ,,Eksport masło”,

(Arol).UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

D O T Y C Z Y  SIE C Z E N IA  Ł Ą K  I K O N IC Z Y N Y
Niżej podpisane związki ustaliły dnia 8-go 

maja 1930 r. następującą normę przy tegorocz- 
nem pierwszem sieczeniu łąk i koniczyny.

Za prawidłowe skoszenie —1—jednej mor
gi magdb. w akordzie łąk i koniczyny.

4,20 zł. cztery złote 20 gr.
Niezależność od pierwszego dozwolone jest 

sieczenie premjowe.
U w aga  I: Przy pracach akordowych na pod

stawie powyżej ustalonej stawki odciąga się 
dziennie:

W ojew . P oznańsk ie i P om orsk ie:

1) Ordynarjuszom 3,85 zł,
2) Chałupnikom 0,88 zł.
3) Zacięźnikom III. kat. 0,36 zł.
4) Zacięźnikom IV. kat. 0,36 zł.
5) Robotnikom sezonowym 0,70 zł.
U w aga II: Potrącenie wymienione w Uwa

dze J. obowiązuje jedynie przy tegorocznem 
pierwszem sieczeniu łąki i koniczyn.

Poznań, dnia 8. 5 1930 r.

Z a Z jednoczen ie Z aw . P olsk ie:

(—) L. Leśniewski. (—) W. Malinowski*
(—) Poraziński.

Z a C hrześcijańsk ie Z jednoczen ie Z aw .
(—) Stanisław Marciniak.

Z a Z w . Z aw . R obotn . R oi. R zplitej P olsk iej:
(—) Fr. Stróżyński.

Z a W ielkopolsk ie T o  w . K ółek R oln .
K om isja P acy:

(—) N. Schroeder. (—) T. Szumski. (—) Nusiał.
Z a P om orską K om isje P rscy:

(—) J- oojecki. (—) Jaeger.
Z a A rbeitgeberverband:

(—) Dr. O. Sondermann. (—) Wiesner.
(—) W. Friederici.

Z a L andbund W eisbselgan;
(—) Kunze.

Obowiązkiem każdego rolnika jest należeć do
Kółka Rolniczego P. T. R. *
W jedności siła —

Rolnicy organizujcie się
w Kółkach Rolniczych

Pomorskiego Towarzystwa Rolniczego!

N O T O W A N IA  G IE Ł D Y  P Ł O D Ó W  R O L N IC Z Y C H  

w  P O Z N A N IU .
N otow ania oficja lne z dnia 12 V . 1930 r.

100 kg. w ładunkach wagonowych parytet Poznań.
Z yto .   17,59— 18,00
P iE «aica .............................. .... 39.50--40,5  )
Jęccm ień k w . 21,50 — 22,00
Jęczm ień brow . . ........ 22,50— 24,50
O w iea  ( ? . 17,03— 18,00
M ąka żytn ia 65% ■ w ork . «taa. , . . . 00,00-00,00
M ąka pszenna 65%  s w ork . .....  00,ć0  -  00,00
O tręby żytne  11.5'1  —  12,50
O tręby pszenne  14,C 0 15,00

 

T A R G O W IC A M IE JSK A P O Z N A N .

U rzędow e stw ierdzenie  kom isji notow ania cen 

z dnia 13 V. 1930 r.

Płacono za 100 kg. żywe) wagi*

Bydło:

B. Stadniki:
a) w ytuczone pełaom ięsiste  120— 124
b) tuczne m ięsiste .................... 110— 119
d) nietuczne dobrze odżyw ione . . . -----------
c) m iern ie odżyw ione  

Jałów ki i krow y

d) pełnom ięi. w ytucn krow y najw . w artożcirzeźn iej 126  — 130  
b) pełnom iea. w ytucz. krow y m niej dobre m łode naf, 
w art, rzeźnej do lat 7  114— 120

e) ataraze w ytucz. ja łów ki i krow y ....  110— 110
f) m iern ia odżyw ione krow y i ja łów ki . . . -96— 100
g) licho odżyw ione krow y i ja łów ki ....  76—  96

O paay ch lew ne:

C ielęta
a) najprzedniejaze cielęta tuczne  140— 150
b) średnio tuczone cielęta i najprzed. aaaki , 136— 130
c) m niej tuczone cielęta i dobre aaaki . . . 110— 120
d) liche aaaki . .....................................  , * 100— 160

O w ce
a) jagn ięta tuczne i m łodsze akopy tuczne . . 138— 148
b) starsze skopy tuczne, liche jagn ięta tuczne i dobrze  
>dżyw , m łode ow ee . ...................... . 100—  120
c) m iern ie odżyw ione skopy i ow ce ....  . ----------- -


